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balety 
Niestrudzona propagaitorko polskiego ba,letu, cho­

reograł i twórca gdańskiej szikoły ba·letowej Janino 
Jorzynówna-Sobcza1k zo-prezentowai/a na operowej 
scenie nowy wieczór baletowy. Po niedawnych „Po­
sągach mistrza Piotra", „Bagatelekaczu" i przez Ja­
rzynównę wystawianym „Bachusie" są to tym razem 
trzy polskie balety, obrazujące trzy epoki, będące 
dziełem trzech choreografów, operujące odmiennym 
stylem i sposobem 'reo·lizacji. Wreszcie nowe<! chybo 
wizji scenkznej. 

Jest więc w czym wybierać i słuszne wydaje się w 
dobie współczesnej, taikie łączenie różnorodnej twór­
czości zamkniętej w jedną formułę teatru tańca. Bo­
wiem Jarzynówna zgodnie ze swoimi poglądami kon­
sekwentnie zmierza d:0 stworzenia teaitru, w który111 
taniec będzie i jest zasadniczym, ale nie jedynym ełe­
men·tem. Wyraża się to w zespoleniu muzyki, płastyiteil 
i we wtopieniu w ich dzieło tancerza, który nie tytłco 
potrafi wykonać określone po's, ole umie tworzyć po­
stać, środkefmi aktorskimi. W tej mierze największe 
pole do popisu mają wykonawcy „Odwiecznych pieś­
ni" i „Gilgamesza". 

Melan~holijna, przepojono uczuciem muzyka Kor­
k>wiczo stała się dla Janynówny podstową do stwo­
rzenia dramatu muzycmego - t·rzy pieśni - o wieku­
istej tęsknocie, o 111iłości i śmierci, wreszcie o wszech­
bycie w propozycji choreografa jawią się jako głos 
życia . Mniej ważne zdają się być no tym tle sprawy 
poszczególnych postaci. 
Można oczywiście inaczej odczytać libretto Karło­

wiczowskich poematów s-,.mfonicmych, aJe nie to w 
łcońcu jest najważn iejsze. Wizja choreogro.fo zespolo­
na w sposób mistrzowsik1i z grą świateł, ba•rwq, ze 
zmiennościq ruchomych elementów dekoracji znajdu­
je najlep szy wyraz w postaci budowanej przez Alicłę 
Boniuszko. Swiadomie 1Jżywam określenio budowanej. 
o nie tańczonej tylko, bo jest to dla mnie przede 
wszystkim aktorstwo z doskonałą techni1ką połączone. 

Nie można nie podkreślić sukcesu młodego choreo­
grafa Gustawa Klauznera, który wystawił balet Augu­
styna Blocha oparty na kanwie opowieści o legendar­
nym władcy sumeryjskim, Gilgameszu. I muzyka i sam 
temat - niełatwy - trzeba więc tym bardziej docenić 
finalny efekt jako dobry. W prostych, funkcjonalnych 
dekoracjach zaprojektowanych przez Jerzego Krecho­
wiczo, dobrze operując tłumem, rozegrał Klauzner 
czytelnie walkę potężnego wojownika mierzącego się 
z przeznaczeńie ni. Na premierze tańczył go Zygmunt 
Jasmon. 

Wreszcie - „Sylfid( czyli dawne Chopiniana wy­
stawione przez radl'ieckiego choreogro.fo - Natalię 
Konius. W zupełnie innym znajdujemy się tu świecie, 
więc i konwencja scenicma tego urokliwego baletu 
musi być odmienna. Nie ma tu a,n,i fabuły, ani libret­
to - jest za to cudowna, bliska sercu każdego Polo­
ka muzyka. Ta najpiękniejsza i co ważne, podana w 
krystalicznie czy5tej fortepianowej wersji. Nie w tran­
skrypcji orkiestrowej, a-le grana na sceniie przez B. 
Cmpiewskiego. Wydawać by się mogło, że balet ten 
zrealizowany według układu M. Foknia stanowić mo­
że dzisiaj jedynie piękny relikt przeszłości, że w peł­
nY'm napięć · rozpędzonym życiu nie ma dziś mie;sca 
na romantyzm. Staroświeckość. A jedna'k może 
właśnie dlaitego potrafią zachwycać zwiewne Sylfidy. 
Takie są na scenie i to jest zasługą gdańskiego zes­
połu. Lekkie, zwinne, tańczą, trudny przecież a wyma­
gający precyzji układ - swobodnie, zarówno corps 
de ba1llet ja1k i solistki. Na szczególne uznanie zasłu­
gują: precyzyjna Alicja Boni uszko i urokliwa, zwła­
szcz.a w mazurku C -dur - Wanda Tillert. 

BARBARA KANOLD 


